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    „Centrum chce wszystkich informacji, jakie mamy opapieżu. Wszystkiego, copozwoli się doniego zbliżyć. Fizycznie!” – gdy depesza tej treści nadeszła dowarszawskiej placówki sowieckiego wywiadu, jej szef był wszoku. Wjęzyku służb „zbliżenie fizyczne” oznaczało bowiem przygotowanie likwidacji.


    
      
    


    MIROSŁAW MACIOROWSKI, Papieże iagenci


    „Ale Historia” (dodatek „Gazety Wyborczej”), 30 września 2013r.


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Oprócz przytoczonej już depeszy doszefa sowieckich służb wWarszawie, wktórej zawarto eufemizm o„fizycznym zbliżeniu” doJana Pawła II, jest jeszcze rozkaz wydany (...) przez sekretariat Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego (...). Jego najistotniejszy fragment: „Wykorzystać wszystkie dostępne możliwości, byzapobiec nowemu kierunkowi wpolityce zapoczątkowanemu przez polskiego papieża, awrazie konieczności sięgnąć pośrodki wykraczające poza dezinformację idyskredytację”.


    
      
    


    JOHN O.KOEHLER, Chodzi opapieża.


    Szpiedzy wWatykanie, Znak, Kraków 2008.
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    Wystający spod betonowej szaty zadarty wgórę but ma sześć metrów długości iopiera się naśliskim postumencie zeskalnych odłamków iotoczaków, których zwożenie wto miejsce zajęło ponad miesiąc. Głazy spojono cementem, apokrywająca je zpięciu stron granitowa okładzina sama waży dwieście ton.


    Gargantuiczny pantofel zgładkiego betonu ozdobiony jest rytym herbem świętego: trzy korony, dwa klucze iangielska tarcza. Wszystko razem – podstawa, uniesiona stopa isiedemdziesięciometrowy monument powyżej – mieni się wewstającym słońcu kolorami beżu, kości słoniowej iperły. Gdy ktoś popatrzy zbliska – awtym momencie wpatruje się wto miejsce kilkanaście par oczu – zauważy też inne kolory. Krwawe rozbryzgi naczubku buta mają barwę przypalonej żywicy.


    Poniżej miejsca, wktórym czaszka spadającego mężczyzny uderzyła okoniec betonowego półbuta ipękła, ślady zakrzepłej tkanki układają się wpoprzerywane smugi. To tędy zsuwało się okaleczone imartwe już ciało. Najgorsze jest jednak to, cowidać jeszcze niżej.


    Upadający wedle jakiejś niepojętej trajektorii człowiek pozostawił głowę wciśniętą pomiędzy cementową podeszwę buta giganta agranitową platformę. Zdekapitowany korpus, oderwany odczaszki własnym impetem, spadł jeszcze trzy metry wdół, wśnieg. Owłosione iblade nogi trupa są bose, apięty – żółte ibrzydko popękane. Buty leżą dużo dalej. Obwąchuje je chudy, kulawy kundel.


    –To ten dziennikarz? – policyjny technik rzuca pytanie wkierunku dwóch facetów zwydziału kryminalnego, ale żaden mu nie odpowiada.


    Stojący obok strażak żegna się ostentacyjnie: wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego.

  


  
    

    
      CZĘŚĆ I
    


    
      UDARNIK
    


    


    
      1.
    


    
      Sobota, 19 października, wczesne popołudnie.

      
29 dni przed tragedią wBiałołęce
    


    


    Wpłytkiej Wiśle przy piaszczystej ostrodze długiej wyspy gonią się iochlapują dwaj chłopcy. Przyjechali rowerami zojcem, który postanowił wykorzystać, jak mówił, „być może ostatni ładny weekend jesieni”.


    Przez pierwsze pół godziny, pedałując wzdłuż Starówki, apotem przez most łączący prawo- ilewobrzeżną część Torunia, obaj dąsali się straszliwie. Czternastoletni Krzysio wolałby dalej surfować poFejsie, amłodszy odwa lata Jaś – tępić zpomocą miecza rzesze wirtualnych orków, berserkerów inajgorsze bydło wostatniej grze zserii Universe of Magic – czarne gryfy. Niestety, weekendowy tatuś miał odrana inny pomysł nażycie.


    –Pojedziemy rowerami nawyspę pod mostem ipokażę wam miejsce, wktórym Mała Wisełka wpada dodużej – zarządził. Apotem, gdy już przedarli się przez zarośnięte wędkarskie ścieżki, pozwolił im zdjąć spodnie, wejść nachwilę dorzeki ipoczuć nastopach, jak mieszają się dwa nurty.


    Teraz obaj synowie – zaopatrzeni wsolidne patyki – rozgrzewają zmarznięte nogi, podskakując wpozach szermierzy. Krzysztof, choć starszy, wkolejnych starciach ulega bratu. Janek opanował jakiś niesamowity ruch – trzymając broń poziomo nawysokości brzucha, markuje skośne uderzenie zbekhendu, agdy brat się zastawia swoim kawałkiem kija, Jaśkowy badyl zmienia kierunek, tnąc zdołu wgórę – prosto przez twarz. Itrzeba mu przyznać, żepotrafi zatrzymać uderzenie dosłownie centymetr przed nosem starszego brata.


    Żebyś miał, chłopie, więcej kasy iprzestrzeni wgłowie, mógłbyś ich gdzieś posłać naprawdziwą szermierkę... Ojciec głęboko wciąga dym. Wpaczce zostało jeszcze dwanaście pall malli. Chowa je dolewej kieszeni zbyt luźnych dżinsów, gdy wprawej dzwoni komórka. Nieznany numer.


    –Pan redaktor Pruski?


    –Taaa...


    –Wydawnictwo Ventura. Ztej strony Rogalska. Monika Rogalska. Jestem asystentką kolegium. – Zdecydowany ton zdradza dziewczynę, która postanowiła zrobić karierę wdużym mieście. Pewno chodzi dopracy wgarsonce iwdrodze dobiura wypija kawę nawynos. – Pan redaktor współpracował zmoją poprzedniczką. Pan pamięta, tak?


    Współpracował... to nie jest właściwe określenie. Kilka lat temu te kutwy zPoznania zamówiły uniego wywiad rzekę zgwiazdeczką telewizyjnego reality show Karoliną Koon. Zgodził się natę chałturę, borozpaczliwie potrzebował kasy. Nadal zresztą potrzebuje. Wtedy, wpośpiechu, nie doczytał treści umowy. AKarolina Koon, choć była faworytką wdebilnej produkcji Polsatu, nie weszła dofinałowego programu. Wzwiązku zczym wielkopolscy wydawcy podziękowali zagotowy tekst książki, nawet go nie czytając. Ateraz mają czelność dzwonić wsobotę.


    –Nie mam najlepszych wspomnień ponaszej dawnej współpracy, ateraz jestem zajęty zdziećmi. – Pruski przysiada nawysuszonym konarze drzewa, który ugrzązł nabrzegu trzy metry odwody zapewne wczasie wiosennej powodzi. Martwe drewno trzeszczy pod ciężarem dziewięćdziesięciu kilogramów.


    –Doskonale zdaję sobie ztego sprawę, dlatego proszę tylko ochwileczkę cierpliwości, aby mnie pan posłuchał – głos dziewczyny wsłuchawce unosi się, zdradzając albo udając przejęcie.


    –Niech pani raczej posłucha mnie. Odwaliłem dla was kiedyś kawał dobrej i– jak się okazało – nikomu niepotrzebnej roboty. Nie zamierzam drugi raz wchodzić dotej samej, nomen omen, rzeki. Oszukaliście mnie.


    –Więc pan się nie...


    –Nie mam ochoty.


    –To ja daję redaktora naczelnego, wiceprezesa.


    –Hę?


    –Waldemar Murka ztej strony – cichy męski głos zastępuje ofensywny sopran asystentki. Robert odrazu rozpoznaje nieznoszący sprzeciwu ton człowieka, zktórym los zetknął go przeszło trzy lata temu przy pierwszym podejściu doksięgi żywota panny Koon. Murka był wtedy niżej whierarchii wydawnictwa, ale już wówczas miał maniery iprezencję godną premiera średniego państwa wAfryce. – Chcemy wydać pańską Karolinę Koon bez tajemnic – teraz, natychmiast, gdy tylko zdąży pan odświeżyć tekst. Czyli zaktualizować. Dopisać ostatni okres życia. Wformie wywiadu albo epilogu. Jak pan zechce. Zaliczkę przyślemy wponiedziałek. Pan nie umówił się jeszcze znikim nawykorzystanie tamtego tekstu?


    –Dlaczego miałbym...?


    –Dlaczego...? – Murka jest chyba zdziwiony zdziwieniem rozmówcy. – Panie kolego, przepraszam, żezapytam, ale pan jest najakimś urlopie, tak?


    –Coś wtym rodzaju.


    –Panie kolego... ja znam szczegóły tamtego nieporozumienia zwydaniem książki ichcę pana przeprosić wimieniu całego kolegium wydawniczego. Teraz mamy nowego właściciela zkapitałem zagranicznym iwogóle dużo się unas pozmieniało. Wciągu dwóch godzin wyślemy panu mailem gotową umowę irachunek. Jeśli pan szybko odeśle,to dziesięć tysięcy zaliczki nakonto przelejemy wponiedziałek. Drugie tyle powszystkim. Izrobimy razem fantastyczną, poczytną książkę, która przyniesie zyski nam obu. Czy pan się zgadza?


    –Krzysio, nie popychaj go dowody! Przepraszam... pan mówił ozyskach...


    –Czyli możemy napana liczyć?


    Robert kończy papierosa izagrzebuje niedopałek wpiachu. Przeczesuje palcami zmierzwione włosy. Myśl, człowieku... myśl intensywnie opieniądzach. Tego ci trzeba.


    –Możecie, jeżeli zapłacicie piętnaście tysięcy zaliczki ityle samo wdniu oddania tekstu, ajeszcze przed lekturą.


    Waldemar Murka podłuższej ciszy orzeka chłodno, żemusi się skonsultować zprezesem.


    –Oddzwonimy dopana, kolego.


    Nad Starym Miastem podrugiej stronie Wisły suną chmury. Oddzwonią albo inie.


    
      * *
    


    Dwie godziny później wmieszkaniu matki jego synów Robert sprawdza, comogło tak podniecić niedoszłych – ibyć może przyszłych – wydawców.


    Pokój Krzysia iJasia, wktórym siedzi, jest zagracony dogranic możliwości. Laptop – kupiony starszemu synowi natrzynaste urodziny tani egzemplarz – ma zakurzony ekran, apołowa klawiszy klei się odzaschniętego kakao. Obydwaj mali bałaganiarze wniewielkiej kuchni ciasnego mieszkania pomagają mamie produkować placki. Słychać głośno grające radio, czuć zapach ciasta. Naleśniki idżem śliwkowy tym razem zastąpią tradycyjną sobotnią pizzę, botato musiał się zaraz powycieczce dobrać dointernetu.


    „Jest nikła szansa, żejak coś szybko zrobię,to wpadnie mi parę tysięcy, anapizzę pójdziemy jutro” – chłopcy przyjęli to tłumaczenie zezrozumieniem. Odkiedy warszawski dwumiesięcznik „Rynek Sztuki”, podstawowe miejsce pracy Roberta, stał się kwartalnikiem, iodkąd stołeczna Wyższa Szkoła Dziennikarstwa – jego drugie źródło zarobku – zaczęła opóźniać wypłaty, temat pieniędzy jest bez przerwy natapecie. Mimo poświęceń ojca, który wkażdy poniedziałek oświcie rusza wdrogę ijedzie przeszło dwieście kilometrów dopracy wstolicy, spadek poziomu życia rodziny zdaje się niepohamowany. Wdodatku – poodliczeniu kosztów – wychodzi nato, żeRobert zarabia niewiele więcej odpani tego mieszkania, która ma tutaj, wToruniu, spokojną ipewną posadę. Anie to wariactwo coon.


    Nastronie TVN 24 zapowiedź załamania pogody obok tytułu Budowniczy papieskiego pomnika giganta wobjęciach skandalistki. Ilink dostrony „Faktu”. Atam – naczerwonym tle – Medialny magnat ks. Franciszek Kosma Drozd wgorącej sytuacji zKaroliną Koon. Plus ekskluzywne zdjęcie natle morza ilazurowego nieba – rzeczywiście hot.


    Pierwszy plan: rozedrgane promienie – zapewne wpadające przez dach zpalmowych liści – oświetlają łysiejącą czaszkę tęgiego mężczyzny ointrygującej mrocznej twarzy okolonej czarną brodą. Ksiądz, ubrany wluźną beżową koszulę zrozpiętym kołnierzykiem, siedzi przy drewnianym stole zblatem zplecionki izaskoczony patrzy wobiektyw. Gruba ręka okrótkich palcach trzyma wysoką szklankę zjakimś miodowym płynem isłomką. Wustach Franciszka Kosmy widać żółte zęby. Najwyraźniej coś mówi. Może chce zaprotestować przeciwko fotografowaniu znienacka? Nikt się pewnie nie będzie nad tym zastanawiał, bonie to jest istotą całej sceny. Zasiedzącym kapłanem stoi, araczej pochyla się nad nim, ubrana jedynie wturkusowe, niewiarygodnie skąpe bikini czarnowłosa seksbomba: Karolina Koon. Jej strój nie jest nawet kostiumem kąpielowym. To zestaw kilku splątanych cienkich tasiemek nie tyle osłaniający, ile raczej podkreślający słodkie krzywizny opalonego naciemną miedź idoskonałego wkażdym calu ciała. Dwa razy powiększane piersi, októrych swego czasu opowiadała Robertowi dokładnie, uroczo się rozchylają, gdy je opiera naspiczastej łysinie wieńczącej czaszkę duchownego. Natarte oliwką ramiona ozdobione są złotymi bransoletkami, adługie, szczupłe palce obu dłoni delikatnie muskają ramiona siedzącego. Cała twarz dziewczyny – rozchylone wwieloznacznym uśmiechu pełne usta, zmrużone oczy przykryte sztucznymi rzęsami iwysoko wzniesione brwi – wszystko to jest manifestacją erotycznej ekstazy iszczerego zadowolenia.


    Tekst pod fotosem ma raptem kilkanaście wierszy. Fotoreporterowi „Faktu” udało się uchwycić naplaży Fuerteventury zaskakującą parę. Przed państwem doskonale znany kontrowersyjny ksiądz, budowniczy największego naświecie pomnika polskiego papieża, azarazem właściciel katolickiej Telewizji Horeb, wydawnictwa książkowego Arka, dwóch portali internetowych oraz dobrze się zapowiadającej sieci Kina Familijne Bez Seksu iPrzemocy. Osoba, którą widać zanim,to nikt inny jak Karolina „Żyletka” Koon, niedoszła finalistka programu Kochaj, ale rzuć, twarz kampanii prezerwatyw SucceSex, ostatnio pozostająca wzwiązku partnerskim zpolsko-niemiecką aktorką filmów hard porno Denerys Love.


    „Czyżby obfitujące wskandale pożycie »Żyletki« zDenerys dobiegło końca? Czyżby panna Love, posiadaczka Rekordu Seksualnego Niemiec, nie była wstanie dostarczyć partnerce wystarczająco mocnych wrażeń? Może dopiero relacja zkatolickim księdzem-biznesmenem okazała się tym, czego piękna Karolina bezskutecznie szukała wramionach innej kobiety?”. Autor tabloidu ukrywający poetyckie zacięcie pod skromnym trzyliterowym skrótem PCG powinien pisać przemówienia rządzącym.


    Szybki przelot przez główne portale upewnia Roberta, żeredaktor naczelny Ventury wykazał się przytomnością umysłu, wyciągając zszuflady jego stary wywiad rzekę. Seksowna „Żyletka”, pół Polka, pół Wietnamka, niegdyś gwiazda szklanego ekranu, aostatnio raczej żałosna dostarczycielka skandalików dla najniższego segmentu barwnych czasopism... ta drobna spryciara znowu jest wgrze! Ustawiając się zawielebnym Franciszkiem Kosmą Drozdem – boto namilę pachnie jednostronną ustawką – zaliczyła lepszy strzał, niż gdyby „dała się nakryć” wsypialni prezydenta... Romans, nieważne, czy prawdziwy, znajsłynniejszym polskim duchownym, „człowiekiem pomnikiem”, pogromcą wszelkiej rozwiązłości, chodzącym wzorcem katolickiego konserwatyzmu – to jej zapewni popularność naprzynajmniej dwa tygodnie. Przy sprawnym prowadzeniu kampanii – awygląda nato, żeKarolina znalazła się wrękach fachowców – będzie ztego emocji namiesiąc. Już widać, żewszyscy ewidentnie chwycili temat. Nie tylko Plotki iPudelki, ale także Onet iWirtualna Polska ostro jadą zDrozdem iKaroliną. Ktoś wyjaśnia źródłosłów nazwy pustynnej wyspy: Fuerteventura to pofrancusku „mocna przygoda”. Pasuje. Są już pierwsze komentarze publicystów, narazie wtonie pytającym: „Czy ojciec Franciszek oszalał?”, „Amoże to najgrubsza zewszystkich dotychczasowych prowokacji tabloidu?”. Ktoś pisze, żeKarolina ma większe piersi niż ostatnio, kiedy pozowała dorozbieranej sesji zkoleżanką Denerys iowczarkiem niemieckim. Serwis Majteczki.pl sugeruje, żepanna Koon zaokrągliła się wskutek ciąży. Może zaszła zksiędzem Drozdem? „To niewykluczony efekt współżycia. Przecież Telewizja Horeb piętnuje wszelkie formy antykoncepcji”.


    Jajcarze zMajteczek zdążyli już wyprodukować kilkustronicowy tekst Kuszenie „świętego” Franciszka. Ilustrują go obrazem zakonnika otoczonego przez nagie nimfy ztamburynami wdłoniach. Robert, zzawodu nauczyciel plastyki, przypomina sobie, żeobraz przedstawia świętego Hieronima, anie Franciszka, inamalował go bodajże Siemiradzki. Fachowo odmalowane golasy mają okrąglutkie piersi, zaś kuszony nieszczęśnik wśrednim wieku – czarną brodę. Jak Drozd. Ioto chodzi!


    Chyba rzeczywiście kroi się dłuższa historia. Nawet witryna Gazeta.pl nie oparła się smakowitej okazji. Stawiają sensację dopiero natrzecim miejscu, ale jednak wysoko izezdjęciem.


    Tylko wobu portalach wielebnego Drozda – patriotycznym ireligijnym – ani słowa. Pewnie wstrzymują się zprzekazem doczasu, ażustalą linię obrony.


    Kiedy pani tego mieszkania – Kamila – woła Roberta, byzabrał się zchłopcami dorozstawiania talerzy pod naleśniki, portal „Faktu” wrzuca nowy nagłówek. Zapowiadają „ekskluzywny” wywiad wponiedziałkowym wydaniu gazety. Ukaże się pod tytułem: Karolina Koon szczerze oksiędzu Droździe. Celebrytka odpowie nawszystkie dręczące naród pytania. Dobre sobie...


    –Robert, idziesz tu donas czy nie?!


    –Już, wtej chwili!


    –Coś taki wesolutki?


    Ona stoi wwąskim przejściu zkuchni dopokoju, wjednej ręce trzyma talerz znaleśnikami, wdrugiej karton soku jabłkowego zTesco. Bez tradycyjnych szpilek jest niewiele wyższa odKrzysia, ufarbowane naciemny bursztyn włosy związała sobie wkok naczubku głowy, lecz dwa pasma zdołały się wymknąć iteraz uroczo opadają napoliczek. Robert trąca nosem wysokie, blade czoło, naktórym błyszczą słone kropelki.


    –Uwielbiam smak twojej skóry itwoich cycuszków... chciałem powiedzieć placuszków.


    Odbiera talerz, wącha zawartość. Jasio chichocze, Krzysio robi zdegustowaną minę zcyklu „ojciec, nie ośmieszaj się”. Kamila sprawia wrażenie, jak gdyby chciała go ofuknąć, ale wkońcu siadają zgodnie przy stole.


    –Ci goście zPoznania, comi kiedyś nie zapłacili... pamiętasz... opowiadałem ci, żepisałem dla nich biografię tej skośnookiej cycatej zPolsatu...


    –Pamiętam.


    –Są gotowi zapłacić, jeśli szybko zaktualizuję im tamten tekst. Tylko nie wiem, czy ja tego chcę.


    –Ile dają?


    –Dziesięć tysięcy napoczątek. Ale zaśpiewałem trzydzieści wsumie. Naodczepnego.


    –Iodczepili się? – Pani domu zamiera zwidelcem wdłoni.


    –Nie wiem. Może oddzwonią. Amoże nie.


    –Robert... czy ty sobie zdajesz sprawę, ile my mamy niepopłaconych rachunków? Idzie zima, chłopcy nie mają kurtek ani rękawiczek. Janek wyrósł już zbutów...


    –Ja też wyrosłem. – Krzysztof, zustami wpodkówkę, unosi dwa palce, jakby się zgłaszał doodpowiedzi. Robert już dawno zauważył, żegdy rodzice rozmawiają opieniądzach nautrzymanie, dzieci robią się grzeczniejsze niż zwykle.


    –Słyszałam wTrójce oDroździe i„Żyletce”... – Kamila wraca dojedzenia. Jest zbyt doświadczoną dziewczynką, byokazywać przedwczesną ekscytację, ale trzydzieści tysięcy to kasa, jakiej nie widzieli odparu lat. – Nawet tak pomyślałam, słuchając, żeskoro masz oniej gotową książkę,to teraz pewnie ktoś się zgłosi... Przeprosili cię chociaż zatamto?


    –Nie zależy mi natym, żeby przepraszali. Poprostu nie wierzę tym ludziom zagrosz. Istaram się wyciągać wnioski zdawnych porażek. Spławili mnie wtedy jednym listem. Teraz może być identycznie.


    –Tata! On mi nie chce podać dżemu! – Rozmowa opieniądzach się kończy icierpliwość dziecięca także.


    –Możesz chyba poczekać... pedale!


    –Krzysiek, jak ty mówisz naniego?!


    –No, patrz, mama, ile sobie nawalił naplacek. Specjalnie żeby dla mnie zabrakło! Gejuch.


    –Robert, nie uśmiechaj się jak nienormalny, tylko powiedz im coś! – Gdy Kamila marszczy wyskubane brwi, naczole pojawia jej się głęboka pionowa zmarszczka.


    –Coś!


    –Ito ma być śmieszne?!


    –Miśki moje... przestańcie robić chlew, bardzo was proszę. Jak mi przyślą pieniądze, kupię wam drugiego lapa ikażdy będzie miał wreszcie swojego, tak jak chcieliście. Pasuje?!


    –Ale ten nowy dla mnie!


    –Taaa... sra-mnie! Tata powiedz, żenowy mój będzie! Wystarczy chyba, żewszystkie ubrania mam potym geju.


    Robert już międli wustach grubszą wiązankę, ale tylko parska śmiechem iniechcący wypluwa naśrodek stołu lepki kawałek naleśnika. Apotem myśli sobie, żepopierwsze, jego dzieci faktycznie są odziane jak pensjonariusze najgorszej ochronki wmieście, apodrugie – zawcześnie złożył im obietnicę zakupów. Kasa jest jeszcze daleko. Może nie będzie jej wcale. Murka jakoś nie oddzwania. Niewykluczone, żeszuka innego autora, który poprostu przerobi tekst, ajemu nie zapłacą grosza. To bybyło wich stylu.


    Powinieneś się, człeku, zgodzić nacholerne dwadzieścia tysięcy wdwóch ratach.


    


    
      2.
    


    
      Niedziela, 20 października, późne popołudnie.

      
28 dni przed tragedią wBiałołęce
    


    


    Odsamego rana nad miastem wiszą ciężarne, grafitowe chmury, apowietrze poprzetykane jest prądami tak zimnymi, żeczuje się nadchodzącą zimę. Oczwartej szarość dnia przechodzi wprzygnębiający antracyt. Popowrocie zosiedlowej pizzerii Kamila ściągnęła wysokie obcasy ipadła nasfatygowaną, porwaną kanapę, aby zrobić to, conajrozsądniejsze – uciąć sobie drzemkę. Opchani najtańszą margheritą Krzysio iJasio zasiedli napodłodze dużego pokoju nad zestawem dwucentymetrowych figurek rycerzy. Ustawiają pole bitwy razem zBrajanem, młodszym koleżką zparteru, synem tak zwanej Chudej Lucyny, kobiety sprzątającej klatkę schodową imieszkania bogatszych lokatorów.


    Robert zaprosił Brajana inapizzę, inawieczorną gościnę. Miły, rudowłosy brzdąc pojawił się unich już kilka razy ipokażdej kolejnej wizycie coraz bardziej przypada redaktorowi dogustu. Jego chłopcy są wygadani iskorzy dokłótni, aBrajanek – małomówny izgodny. Krzysia iJasia wszystko szybko nudzi, asynka Chudej kręci każda, najbanalniejsza nawet zabawa: może być stary samochodzik, mogą być karty zpiłkarzami albo ikieszonkowy wskaźnik laserowy zadwa złote. Jeżeli Krzyś iJasio mają się kiedykolwiek nauczyć cieszenia się życiem,to prędzej złapią pozytywnego bakcyla odtego chłopaczka niż odtatusia imamusi,to pewne.


    Poznań dzwoni wtej samej chwili, wktórej zaoknem włączają się latarnie. Robert przez dłuższą chwilę nie odbiera. Nie daj, człowieku, poznać posobie, żeczekałeś. Żeodrana otym myślałeś. Bądź spokojny. Jeszcze dwie sekundy wyczekaj... już!


    –Taaa...?


    –Ztej strony jeszcze raz Rogalska. Monika Rogalska. Mam wspaniałe wiadomości, panie redaktorze.


    Czterdzieści minut później wskrzynce mailowej pojawia się umowa – trzydzieści tysięcy będzie wypłacone wdwóch transzach, zgodnie zżyczeniem autora. Jest irachunek napierwszą połowę. Pruski przebiega wzrokiem tekst. To, czego szuka, zaznaczono wytłuszczonym drukiem. Zaliczka płatna wdniu dwudziestym pierwszym października, drugie tyle nie później niż wdniu oddania tekstu. Autor oświadcza, żeposiada wszelkie iwyłączne prawa doutworu literackiego zwanego dalej „Utworem”...


    Kamila posapuje wpółśnie. Będzie zadowolona. Dzieci będą zadowolone. Ty też będziesz zadowolony, człowiecze. Praca czyni lepszym. Dodzieła!


    Zamknięty wdziecięcym pokoju ijuż całkowicie skupiony nazadaniu zaczyna przekopywać internetowe doniesienia natemat ostatnich, nieznanych mu bliżej czterech lat łajdackiego żywota Karoliny Koon.


    Już pokwadransie widzi, żewpadł wpętlę.


    Wyników jest niby pełno, ale to ciągle te same, powielokroć przekopiowane teksty. Właściwie trzy krótkie notatki sklecone zbanalnych wypocin plus jedna dłuższa rozmowa towarzysząca rozbieranej sesji dla magazynu „Bicz” – zkoleżanką, pieskiem igumowym fiutem.


    Czarnowłosa iczarnobrewa Karolina wygląda nazdjęciach jak azjatycka Barbie rozmiarów kobiety. Niewiarygodnie długie nogi wbiła wsmoliście czarne buty naplatformach – jej jedyne wtej chwili ubranie. Pod szyją demona seksu błyszczy znak rozpoznawczy: złota żyletka nacienkim łańcuszku.


    Koleżanka panny Koon – jasnowłosa Denerys Love – prezentuje się podobnie, tyle żewszystko, prócz wielkiej czupryny złotych loków, ma wodcieniach różu. Fuksjowa szminka nawydatnych, podpompowanych ustach, fiołkowe pończochy dopół uda, eozynowe sandały rzymianki, malinowe stringi zrozcięciem wkroku.


    Pytanie magazynu „Bicz” doKaroliny: „Opowiedz nam, jak działa naCiebie Denerys”.


    Odpowiedź: „Działa namnie jak płachta nabyka...”.


    Cała reszta tekstu, zakończonego płomiennym apelem „Żyletki” iDenerys olegalizację małżeństw lesbijskich, przedstawia zbliżoną wartość. Gówno, zktórego nic się nie daukręcić. Nie wiadomo, czy one mieszkają razem, czy osobno. WPolsce czy może wNiemczech? Nie wiadomo, kiedy rozmowa została przeprowadzona, nie ma wogóle żadnych faktów, których można bysię złapać.


    Googlowanie panny Love daje równie mizerne rezultaty. Wszystkie tropy prowadzą nastronę zkrótkim filmem omiłości, gdzie bohaterka wstalowym bikini iostrym makijażu klęczy ustóp pięciu lub sześciu nagich facetów wczarnych kominiarkach. Robert przypomina sobie, żema zaścianą małych chłopców, zktórych każdy może zamoment wejść. Zamyka witrynę, apotem usuwa jej adres zhistorii wyszukiwań. „Bicze” itym podobne badziewie to nie są źródła, wktórych można natrafić nainformacje, jakich szuka. Trzeba albo poczekać, ażKoon wróci zFuerteventury, iustawić się wogonku czekających nawywiad – albo poprosić opomoc Maję. Jeżeli ktokolwiek spośród osób, które Robert poznał wżyciu, jest wstanie wycisnąć zinternetu dość wiadomości o„Żyletce”, byzmajstrować ztego chociaż dwadzieścia stron zakończenia dzieła Karolina Koon bez tajemnic – tą osobą jest właśnie Maja Szalawska. Królowa ekspresowego riserczu. Mistrzyni wskładaniu najtrudniejszych dospasowania puzzli. Cesarzowa globalnej sieci, która omało nie zapłaciła kiedyś życiem zaswe uzdolnienia.


    „Mam szybką robotę wnecie. Trzeba ustalić szczegóły ostatnich trzech lat życia Karoliny Koon. Tej zPolsatu iostatnio z»Faktu«”. Wysyła SMS-a, apotem przechodzi dokuchni, starając się nie obudzić śpiącej pani domu ani nie ściągać nasiebie uwagi pochłoniętych grą malców. Zobtłuczonej szafki nad zlewozmywakiem wyciąga herbatę, choć wolałby wódkę.


    
      * *
    


    Córka byłego ministra ikonsula Konstantego Szalawskiego siedzi wjadalni wielkiego domu ojca wPiasecznie iogląda tabletkę nasenną. Zachwilę połknie to zielonkawe ziarenko itak skończy się kolejny dzień, wktórym nie zrobiła niczego pożytecznego. Pastylka rohypnolu – kupionego przez internet idawno przeterminowanego, lecz wciąż działającego – czeka cierpliwie między kryształową szklanką wypełnioną perrierem Paul & Joe apłaskim telefonem, który doskonale łączy swą właścicielkę zsiecią, ale ostatnio prawie wcale nie łączy jej zludźmi. Purpurowy samsung galaxy S4 ma nadpękniętą szybkę ita skaza jest jednym zdwóch elementów niepasujących doidealnego wnętrza ojcowskiej rezydencji pełnej oryginalnych obrazów, ręcznie wykonanych mebli iegzotycznych roślin. Drugim niedoskonałym elementem jest ona sama. Była studentka, była narzeczona, była bohaterka, partnerka, kochanka, niedowarzona prawniczka, której stuknęło niedawno ćwierć wieku. Nie ma dzieci, nie ma znajomych, nie ma swojego mieszkania, nie ma pracy ani pomysłu nasiebie. Fakt, żemężczyźni oglądają się zanią naulicy, nie zmienia niczego, tak samo jak tona przeczytanych wksiążkach mądrości. Jej ostatni chłopak, młody dyplomata, powiedział przed rozstaniem, żejest „genialną idiotką” – imógł mieć rację.


    Plum-plum. Nowa wiadomość.


    Robert!


    Wpierwszej chwili chce czytać odrazu, lecz wdrugiej – powstrzymuje ruch palca. Trwaj, chwilo. Wydzielaj się, dopamino. Robert wniedzielny wieczór. Robert wWarszawie? Amoże wdrodze? Robert poraz wtóry? Robert poraz który? Robert, Robert, Robert...


    Podramatycznej przygodzie nazamarzniętych rozlewiskach Wisły – omało nie zakończonej śmiercią ich obojga – widziała się znim może trzy, cztery razy. To się nawet dapoliczyć. Pierwsze spotkanie powyjściu zeszpitala odbyło się wkawiarni naSaskiej Kępie. Była wczesna wiosna iwyglądało nato, żenieuchronnie czeka ich coś romantycznego. Drugie spotkanie: klubowy koncert fandango. Kołysali się przytuleni, on zustami wjej włosach. Potem długa rozmowa przy opustoszałym barze. Opowiedział jej oIwonie Tomaszewskiej, swojej toruńskiej partnerce, która opuściła go dla innego, również żonatego mężczyzny. Tamtej nocy dowiedziała się oredaktorku, jak go zaczęła pieszczotliwie nazywać, także różnych innych ciekawych szczegółów. Choćby tego, żejest bezdomny – tak jak iona. Zamieszkały jedną nogą ubyłej żony, zktórą ijest razem, inie jest, adrugą nogą – wwarszawskiej redakcji „Rynku Sztuki” jako sublokator swego pracodawcy.


    Natrzecie spotkanie zajęty swoimi sprawami redaktorek kazał jej długo czekać. Zbyt długo. Iwtedy właśnie pojawił się Jarosław, aona zrobiła głupi, dziewczyński błąd. Czy dała się uwieść dlatego, żeJarek był fizycznie podobny doPawła, jej pierwszego prawdziwego, idealnego ukochanego? Genialna idiotka...


    Dłużej nie poczeka. Otwiera wiadomość rozpoczynającą się słowami „mam szybką robotę wnecie”. Czyta dwa razy. Pragnie coś zaśpiewać, gdy odpisuje: „Robota to jest to, czego właśnie szukam, redaktorku. Zadzwoń, jak możesz :)”.
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